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PreRumeratę przyjmują w Piotrkowie Binro Redakcyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki-prócz tego, 

w Czestoehowie W Gasztecki. I w Łasku W. Grass. 
w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold 
w Brzezinaeh "Krzemieniewski JUl.

I 
w Radomsku" Olszewski Michał 

"Rnjcbman i J:t'renuler" w Warszawie. w Dąbrowie ~ Tomaszewski J. w Rawie " Szewłodziński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m f\ o w i e ś C i o w y m. 

... ~ ... , .~~ .. ~~ ... ' .' ···~m.I· . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ......... ~:, 
". • •••• "." •••••••• " ••••••• 0." 

.. __ lnan~ Magaz~n U~iorów MęZKic~ .... ~: 
~ 

KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 
w "Petrokowie" 

w domn W-go Zaleskiego przy nI. "Petersbnrskiej". 
Zaopatrzony został na sezon obecny ~ ~ielką. obfitość 

L· na.jś""",,"ieźszyeh t<:"k, kra.jo~yeh ja.k i za:gra.- .. ' 
. niez:n.yeh :o::l.a.terYJa.a:o~_ (7-ił)~ 
.' ~~~''\.aL'~~~~'\..Ii1o';\.,Q~~~l..il.~"\Q.~~';\.Q~~':'.&Nl!!\.{it~ • '. 

: ~~~~~~~~~~~' ..... 
Ukończywszy nauk!! strojów w pierwszorzę­
dnym magazynie Warszawskim Bosza, 
przyjmuję obecnie wszelkie stroje kapeluszy dam­
Ikich, które wykonywam podlug fnajnowszych faso· 
nów paryzkieh, z czem polecam się względom Sza­
Downych Dam. Ulica "Moskowska" dom Spa­
no., w oficynie na parterze po lewej 

często: wartoby sobie sprawić jakiś sprzęt 
lub kapelusz. Niewesołe je~t zaiate życie 
takich dzieci. Przychod7.i chłopiec ze szko­
ły, zapytują go, czy był wyrwany, jakil} 
stopnie otrzymał i co zadano na lekcyję. 
Przy obiedzie porozmlłwia z rodzicami, Da­
słucha się uwag, jak trzeba zachowywać si~ 
przy stole; po obiedzie idzie przygotować 
lekcyj e na następny dzień. Wieczorem zn6w 
sam; ojciec w resursie, matka na wizycie, 
albo też w domu są goście. Czyta i czyta. 
co w rękę wpadnie i zagważdża sobie gło­
wę r6żnemi głupstwami. Jeśli zajmie si~ 
jakiemś rzemiosłem, to czy mu się uda robota, 
czy natrafi na jakąś trudność, niema kogo 
się poradzić, jak i co lepiej zrobić. Nie pój­
dzie przecież do rodziców zajętyoh gośćmi, 

należy na to bardzo się uskarżać, gdyż ta żeby usłyszeć "~ie przeszkadz~j,. nie mam 
przyjaźń jest prawie jedyną sferą, wdród ?ZBSU": Lecz metylko ~o dZlelllęcyoh za .. 
której osobistość dzieckll tresowana i pro- Jęć dZleoku p.otrzebny~ Jest tow~rzysz; p~-
wadzona na pasku przez starszych, moż~ trzebną .mu Jest w.rmlana myśl!, ludzkl(~ 
cokolwiek żyć i rozwijać się samodzielnie. słowo.' me tyczące SIę mdlą;,ych l nudnycb 

Rtrońle. J. OVHOVK.ł. (2-2) 

Tryki Rambouillet 

Ta samodzielność, przy znanej dzieuięcej lekcYJ·. .. 
wrażliwości, jest jedną z głównych przyuzyn Z ~udow d2'l?Clę zaczyn~ bez. celu wł?­
trwałoś<li i świeżc>ści przyjaźni. Chociaż czyć SIę z pokOJU do pokoJ~, zajmować 8I~ 
by starsi najidealniej postępowali z dziećmi, to te?l to owem, aże~y, me skończywszy~ 
chocia:iby jaknajwięcej starali się zniżyć do za ~IDUtę zn?w przejść do nud6~. Jeżeb 

Poięć i potrzeb dziecięcych, dziecię nie 000- zroblm.y rodZICom uwagę, że .dzIecko po-la do sprzedania w dominium Bełdów, wiorst 15 J t b t ł ~'" 
od miasta Łodzi. Wiadomośó na miejscu. (3-2) że w obcowaniu z niemi uczuwać zupełnej r~e uJe. owarzystwa, przy~naJą s uszno ..... 

UStOSZEllE 
WARSZAWSKIEGO KANTORU 

Banku Państwa. 

swobody, jakiej się doświadcza w obcowa- tej uwagI. ],'ra~, potrze~ny Jest towarzy~z. 
niu z osobami równemi. Starsi widzą zaw- ale cóż zrublć, kIedy go mema?" .. A przeolet 
sze w dziecku nietylko to, jakiem onn jest, dzie~i pańs~wa ~. alb~ ~ są. grzeczne i do­
lecz upatrują w niem przyszłego cdowieka, a bre. W tej chwIl~ znajdZIe ~Ię mnós~wo p~­
ta myśl o przyszłości wpływa zawsze na sto- w~żnych. trudooś".I:. to ro~zlce są D1ezn~Jo: 
sunek wychowawców do dz.ieci. Nawet dzie- 001, to. tnę ~or?żml,I z namI; alb~ znów Jeśh 
oi uszczęśliwione zwykle bardzo, gdy star- zaprosIć dZIeCI panstwa B, a m~ zapraszać. 
si bawią się z niemi lub otwarcie opowia- p~ńst~ą C, ~o państwo C. Się obrażą i 
dają im o przygodach swojej młodości, na- wiele Jeszoze Innych przyczyn. 

Stosownie do Najwyższego Ukazu, z dnia wet te dzieci, 'uczuwają od C1zasu do czasu Wszystkie te przeszkody zdają się być 
3 (15) Czerwca 1885 r., o przemianowaniu b. Banku pO~l'aebę n~e~becnoś.ci ~ta.rszrch, potrzebę ta~ ważnemi, , źe. wobec nich samotność 
Polskiego na Warezawski Kantor, a prowineyjonal· zmiany wrazen. PowJedzlehbysmy obrazowo, dZIecka okaZUje slf~-fraszką. Tymczasem 
nych jego. Od~ział~w-n&. Odd~iał~ B~nku ;r'aństwa, I że dziecko w stosunkn do starszych jest wszystkie te trudności bardzo łatwo 100-
uskuteczma Się, między lUneml,. ll.k,!ldacYJa wyko- ciąO'le podciąO'ane do góry. Stosunek wy- O'łyby być usunięte gdybyśmy dali dziecku 
nywanych przez b. Bank Polski I Jego Oddziały:::> d"··. d to • '. 
raehunk6w bieząeych proeentowych, oraz otwartych chowawców O dZIeCI mozna p~Jrównać o pozwoleD1e na za.pra~za~le do domu. t~w~-
kredytów i pożyezek na zastaw papierów proeento- stosunku dwóch dorosłych ludZI, z których rzyszy, z które mI dZieCIę sympatyzuje 1016 

~ye~, które p~d~egają 8pr~edaży w ~azie nie wyk~- jeden jest osobistością pospolitą, a drugi- uważali znajomości dzieci za obowiązująClł 
]llenu~.w ter~I~le zaBta~ow lub nie uregnlowama o całą głowę wyrost po nad tłumy dzięki dla rodziców. Jeśli kto z zaproszonych gOIł-
w czasie własclwym zahczeń, na otwarty kredyt "'1 h k T' . . k' . b k dl' b d ł udzielonych. sw:emu rozu~owII SI e c ar~ ter~. utaj Jest CI, o aze SIę yć sz·o. l,!,ym,. ,~r Z? ~two 

W skutek tego, Warszawski Kantor Banku Pań- toz samo mimowolne podcIągaDle do góry; go usunąć. Lecz powieCIe, Jesh dZIeCI za­
stwa, uprasza wszyst.kie osoby. któr~ miały stosu~ek a przedeż to męczy. Prostak w towarzyst- proszą do siebie gości, to i ci goście zapro­
li: tyt~łu ~!~zczeg6In~onyc~ operacyj z b. Bankle!ll wie ludzi uczonych uczuwa wkr6tce jakieś szą nawzajem do siebie nasze dzieci. Bez 
Polskim l Jego OddZiałami, aby nregulowały swoJe b' . A . dl d" . d .. k b d' L . 'l' . , 
raehunki do dnia 1 (13) Maja r. b., a mianowicie przyg?ę leme. wlęc.a zIe.CI .. meo ~o- ,,:ątplema, ta ę zle. ecz. J.es I poznah~-
zwróciły udzielone im zaliczenia, oraz odebrały przy wnem1 są: towarzystwo 1 przYJazn rówle- Cle towarzysa'y waszych dZIeCI, to możeole 
padające im sumy i nr~e~s~awion9 na. zastaw ~pie~y śników. przybliżenie wiedzieć, 00 was~e dzieci 20-

procent~we, lub przen!esh takowe ~a odpowledD1e Dzieci, wzrastające wyłącznie z dorosłe- baczą lub czego się nauczą w ich rodzinach. 
raehunkl, podług prawIJeł Banku Panstwa, do War- • l d" d ," .. . p .. ł d' 
ł!zawskiego Kantoru lub właJiciwyeh Oddziałów. mi u zml, prze .wllzesme. SH~ roz~IJan, Ił .rz~cleź 1 we w .asnym waszy~ omu dzle-

(2-2) nawet umysłowo I moralme starzeją. W 0- CI D1e są zabezpIeczono od mepożądanych 
toczeniu dobrem, szlacbetnem, rozumnem, przykładów. Bardzo często, gdy rodzice 

W imieniu dzieci. 
W wychowaniu mało wOl!óle zwracamy 

uwagi na pr~yjaźń dzieci (*); zresztą nie 

(*) Myśl zasadniczą niniejszego artykułl1 czer­
piemy z praey M. CebikolVej pomieszczonej w rosyjs. 
piśmie "Now". 

dzieci przedwcześnie przyswoją Bobie wie- nieprzychylnie się zapatrują na tę lub ową 
le z tego, co może być dobrą strawą dla znajomosć swych dzieci, ani podejrzewają 
dojrzałych umystów; "tV roclzinie próżnej, że w ich rodzinie dzieci widzą i także ucz,. się 
światowej, dzieci przedwcześnie poznają złego, tylko w innej formie niż gdzieindziej. 
zgniliznę żyda. Najlepszym dowodem, że troskli wośj o zły 

O potrzebie towarzystwa i przyjaźni w wpływ na nasze dzieci jest wrzekomą, u­
dzie"ięcym wieku wogóle mato nawet mó- daną, może być ta okoliczność, że O'dy idzie 
wimy, a jeśli czasem pomyślimy, że dobrze o przestawanie naszych dzieci z'" dziećmi 
by by{() samotne~u. dz!eck.u ~naleźć t~w~- j z~iel·.zc~ników,. 'Yówczas wszelkie 8krupu~y 
rzysza, to tak mmeJ WIęceJ, Jak mÓWI SH~ zDlkaJą Jak bankI mydlane, choćbyśmy wie-
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dzieli, że te dzieci są. dla naszych niesym- hywa jakiś figiel, który może bardzo roz­
-patyczne, a nawet mogą. wywierać nft. nie dNlż nić starszych, alo w rzeczywistości nie 
.:&ly wpływ. pociąga jeszcze za sobą moralnego upadku 

Jest jeszcze inna przyczyna tego smutne- dziecka. Przed mądrymi wy.chowawcami nie 
go zjawiska, że dzieci nasze pozbawione są. tak łatwo ukryje się taki wypadek, \V któ­
~dpowiedniego swemu wiekowi towarzystwa. rym stowo jest wymaganem ażeby zata.ić 
Tutaj chcielibyśmy pomówić o zbytecznej CQŚ ,karygodnego lub głębokie zepsucie mo­
~orliwości rodziców, a zwłaszcza matek. ralne. Dzie~i, Bogu .dzięki, Ilie są takimi 
Matki, które pragną. mieć wyłąezną i waz ech- dyplomatami, ażeby ich zepsucie nie mo­
stronnI} władzę nad dzieckiem są. najniemi- gło być d08trzegalnem dla człowieka do­
łO/5ięrniejszym biczem przyjaźni dziecięcej. rosłego, niezbyt nawet. przenikliwego. A je­
Uwa.żają one wszystko to, co dziecko u- żeli dziecko ukrywa przed rodzicami coś złe­
.(łaiela innym, za wydartą sobie własność. go, to najczęściej nie z winy swych towa­
Dziecko jest dla nich wszystkiem i dlute- rzyszy, lecz rodziców, którzy nie potrafili 
go one powinny być wszystkiem dla dziec- zaszczepić w dziecku najwyższego zaufania I 
ka; za to macierzyńskie poświęcenie dziec- do siebie. 
lm musi odpłacać się bezgmnicznem niewol- Jeżeli wszystko, co ważne dla dziecka, co 
nictwem duszy. Dziecię broni rzwej osobi- zajmuje je~o umyał i wstrzą.sa dziecięciem, 
ł3tości, swych praw do samodzielności, i wów- będziemy traktować z Parnasu lub też z 
>czas rozgl'ywają się dramaty dziecięcego ży- naszego dojrzałego punktu widzenia, to 
<cia. 110 czem tak szeptałyście z Olesią?l1 dziecię powoli przestanie rozmawiać z n:lmi 
zapytuj.e matka. - l1Kiedy ja przyrzekłam o tem wszystkiem i zamknie przed nami 
Olesi, że nib.omu tego nie powiem 7l, odpo- wszystkie okna swej duszy. Jeśli przyjaźń 
wiada córka. Matka, 'nie poświęcająca całe- dziecka, jeżeli maleńkie, lecz z jego pun­
go życia dzieciom odrzekłaby: "spudziewam ktu widzenia ważne tajemnice, staną się 
.lSię, że w waszej tajemnicy niema mc z1e- dla nas przedmiotem rozrywki, żartów, lub 
go7l, i to jedynie w tym razie, gdyby już materyjałem dla pustej z gośćmi rozmowy, 
'poprzednio do~trzeżonem byto coś dego; bo to bez wątpienia dziecko przestanie zwierzać 
w przeciwnym razie, chociażby jak najcie- się nam z wszelkich peripetyj swej przy ja­
kawszą była te~o sekretu, będzie umiała źni, ze swych tajemnic. 
.ł!zanować tajemnicę dziecka. Matka zaś po- Czyż więc rodzice mnją. być biernemi tam 
święcająca całe swe życie dzieciom zacznie gdzie idzie o przyjaźń ich dzieci? Nie, sto­
patetycznie przekonywać: llTo ty mamie n'ie kroć nie! Lecz czynny udział rodziców w 
~hl,lesz powiedzieć, to ty Olesię więcej ko tym razie powinien być ten sam, co siewcy 
~hasz ni~ mamę! a .mama .przecież dla ciebie ziarn na roli uprawn~j. Przecież siewca nie 
ty.lko ŻYJe. P;l:Cl powmny ,~szystko po- rozkopuje cią.gle ziemi, ażeby zaglądać jak 
wlad~6 mamle Itp: ~d rozczulaJących pl'~e- ziarno wzrasta. Dawajmy dzieciom szlache­
mówIeń przecho?zl SIę zwykle do żądama, tne i rozumne pojęcia, lecz nie zaglądajmy 
rozkazu, wreSZCIe pogróżek. Córka tłóma-r ciąO'le do ich duszy aby widzieć j ak te 
~zy si~ ze .łzami: "d~tam S~Ow? uczciwości." zdl~we ziarna kiełkują. Jeśli pokaże się 
Lecz l takI motyw IgnoruJ ° SIę zwykle. Je- zielsko ra2.em ze zbożem, będzie rzeczą siew­
.1Śli dziecko ma charakter, obl'oni się przed cy wyrll'ać to zielsko; lecz uczynić t,o na­
natręctwem, :~hociaż. drogo będzie. musiało leży oględnie. Nie mądrze jest dać zielsku 
:za to zapłaClc; ZrOblOn? mu długą l męczą.- zagłuszać zboże, ale głupio byłoby wyry­
-eą Qcenę moralnego UCIsku, dano mu lek- wać zielsko w tej fazie', gdy trudno jesz­
cyję niemoralności, że Ulożna nie, dotr~ymać cze rozpożnać je od zboża. Potrzeba wy-
danego stowaj słowa honoru mozna .me do- azukiwać towarzystwa dla dzieci lecz nie 
tr~ymać. wskutek rozkazu starszych ... JeŚli zmuszać ich do obcowania w te:n towal'zy~ 
dZIecko J.est. ch.arakteru. słabego, ustąPI I po- stwie. Potrzeba daw:.lć dziecku t.owarzyszy, 
~em rumlem SIę '\'fobec towarzysza, słucha- z któremi żyjąc, uczyłoby się uczuć brllter­
Jąc słusznych wyrzutów za zdmdzoną ta· skich, drogą wzajemnych usług, obrony lub 
jemnicę· I pomocy! Ale towarzysze powinni być równo-

Gdy uzieci proszą o sekret swoich towa- uprawnieni, nie podwładni. Jesteśmy zwo­
rzyszy i żądają. od nich słowa, że nie zdra- lennikami tej zasady, że powinnyby łl}czyć 
dzą. tajemnicy, to owo słowo najczęściej u- się dzieci rozmaitych sfer ku wspólnemu 
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dobru. Tutaj intel'wencyja rodziców dzieci 
sfer W!ższych P?winnaby ograniczyć się na. 
karcem u wszelkIch despotycznych zaehoia­
~e~ swych pieszczochów i na cil)głeUl wpa­
JanIU w umy8ły ich, że boO'actwo i ubóstwo 
są. n&gczęśeiej tak przypadko we, jak grube 
wargi negra lub żółty kolor sk@ry mongo­
ła, tudzież, że pochodzenie i towarzyskie 
położenie \)złowieka nie powinno w niczem 
zmieniać naszych wyro'bionycb zasad po­
stępowania z ludźmi w ogólności. J. L. 

Wiadomości Bieżące. 

JI1 przYMełą niedzielę to jest 
9 b. m., odbędą się wybory w straży o­
gniowej. Miejscem zebrania będzie teatr 
p. Spana. 

- Teatr. Podczas świąt ubiegłych wy­
stawiono "Pana Twardowskiego,l1 .,.Jak si~ 
śmieją i jak płaczą w Warszawie," a wre­
szcie we wtorek znane arcydzieło Szyllera. 
l1Z bój cy7l. Ponieważ pierwsze dwie rzeczy 
są. co najmniej miernotami sMnicznemi, 
obliczonemi na "świą.teczną" publikę, przeto 
przechodzimy nad niemi do porzą.dku dzien­
nego, a raczej do "Zbójców. ll Pl'zedewszyst­
kiem nalety się uznanie dyrekcyi trupy, że 
chociaż od czasu do czasu darzy naszą pu· 
bliczność pięknemi i dojrzałemi owocami 
muzy dramatycznej; nasłucha wszy się bo­
wiem nudnych i płaskich konceptów z ja­
kich się ' składa większość wspótezesnych 
bomb scenicznych, jakże chciwie zagłębiamy 
się w klasycznych postaciach Szekspira i 
Szyllera! 

Franciszka Moora odtworzył p. Szat­
kowski ze zrozumieniem uczuć, które 
szarpały tę wstrętną duszę. Zarzucilibyśmy 
mu tylko nieumiejętność panowania nad 
swym sangwinicznym temperamentem, co 
nie pozwala mu mieć ciągle na pamięci, że 
Francidzek Moor jest płazem pełzającym 
powoli, ostrożnym we wszystkich szatań­
skich machinacyj ach i wyrafinowanym hy­
pokrytą. Drugą. ujemną. stroną. pana Szat­
kowskiego jest brak głosu, wskutek czego 
wszystkie zniżonym głosem wypowiedziane 
wyrazy, cały jadowity szept nikczemnego 
syna i brata, giną. dla pUthliczności nawet 
naj bliżej sceny zajmującej miejsca. Pomija­
jąc to, grę p. S. możemy nazwać zupełnie 

romansI Wczoraj widziałem, jak wychodziła dopiero decydować "w imię prawdy i mo-NI TO--NI OWO. z bramy tego domu, gdzie mieszka Fipcio. ralności." Ja sobie tylko zdaleka patrzę i 
To łobuz ten Fipcio. Jakem powiedział o słucham; słucham j myślę, co też to z tego 

XXXI. tem Poczciwnickiej, to się tak oLurzyła, że będzie. Posprzeczało się dwoje - dobrze; 
aż zaprzysięgła, iż jej do domu swojego nie ona poczułą się obrażoną. i z~skarzyła jego 

A zatem panowanie śledzia. skończyło się! puści. Poczciwnicka, widzisz, liczyła na do są.du-bardzo dobrze; są.d wydał wyrok­
U radowani tern ludziska przez trzy dni Fipcia dla swojej Niuni. A Plotkiewiczo- doskonale; dotychczas wszystko jest w po­
biegali po mieście w strojach balowych, wa, aż się przeżegnała na tę wiadomość. I·ządku. Aliści patrzę, aż tu wychodzi jlil­
wzajemnie winszując sobie tak ważnego i Kto by to się spodziewał, że taki Fipcio ... den i zaczyna besztać, wychodzi drugi i 
pożą.danego wypadku. - Cóż chcesz, mój drogi? Plf)tkiewiczo- zaczyna besztać, zjawia się trzeci-beszta, 

Oblicza ich rozpromienione, oczy u· wa go także zanadto serdecznie za ręce czwarty, piąty, szósty - besztają i besz­
śmiechnięte, fryzury wymuskane, a na u- ściska; sam to widziałem. Ale do widzenia; tają. i końca temu nie widać. Krzyk, hałas; 
stach tyle "serdecznych życzeń wszystkie- idę do niej właśnie, a potem jeszcze do... ten tego k:}sa, ten tego kaleczy; wieża ba­
go dobrego i wszelkich pomyślności," tyle Reszty nie dosłyszałem, ale mnie zbudo· bel jednem słowem. A wszystko w illli~ 
prawdziwej życzliwości, iż myślałbyś, że wała. wielce ta rozmowa. Jacy to zacni, po- moralności, prawdy, bezstronności i t. p. 
odwieczne Hobbesowskie "bellum omnium czciwi ci nasi Fikalscy-pomyślnłem sobie- pięknych rzeczy. A wszędzie jak szydło 
contra omnesl1 skończyło się na zawsze, jaka to szlachetność duszy przebija w każ- z worka wyłażą sympatyjki i antypatyjki, 
a malowane jaja i kiełbasa, jako symbole dem ich słowiel, Do rany ich przyłożyć! hasła i hasełka, czerwoni i fijoletowi. Bija.­
pokoju i szczęścia, zapanowały nad światem Jeżeli pani Snieżko-Zapolska potrzebo- tyka zaczyna przechudzić w walkę stron­
na długo, na wieki całe. Ale niestety, takie wała obrońców przeciwko swoim krytykom, ,nictw ... 
naiwne moje przypuszczenie rozwiała pod- to powinna była przedewszYlltkiem do ich Ależ p~nowiel co my temu wszystkiemu 
słuchana przezemnie przypadkowo rozmowa języków się zwrócić. Im bowiem dobra winni? Ze wam się chce besztać wza.­
dwóch naszych FikaIskich: sława ludzka szczególniej jest dl·ogą., a zda- jemnie, to my mamy bez końca cierpliwie 

- Już tylko jedenaśoie wizyt mi zostało. nie ich obiega świat szybciej od drukowa- słuchać waszego besztania? Przecież skoro 
- A u Obżartkiewiczów byłeś? nego słowa. Jeśliby zaś o reklamę chodzi- pokrzywdzona eama przeniosła dyskusyj!,! 
-:- Byłem, ale cuwała Bogu, nieprzyj- ło, to oni ją. również bardzo dobrze urzł- ze szpalt przed kratki; chcąc więc być kon-

mUJą. dzić potrafią.. sekwentnym, każdy jej obrońca powinien 
- Co za szczęście! cierpieć nie mogę te- Niech mnie tylko nikt nie posądza, że i się już tej drogi tl-zymać. Kto jest nie-

go starego ... (tu następował epitet, którego ja chcę wetknąć swoje trzy grosze w sław- zadowolony z wyroku-niech apeluje i ba­
nie przytaczam, abym nie był posądzonyoną awanturę pani Zapolskiej i p. Popław- sta. Po co krzyki i hałasy? Z góry prze­
plagiat). skiego, a tembardziej, ze chcę jakiekolwiek cież wiadomo, ze jeden drugiego nie prze-

Wyobraź sobie, ten głupiec Butelkow- w tej kwestyi wypowiedzieć zdanie. Broń kona, a panewie Bi~ kłócicie i kłócicie, i 
ski poczęstował mnia taką. lurą, że pić nie Boże! W tak ważnych kwestyj ach ja nawet Dam każecie słuchać. 
Jnogłcm. Ale czy wiesz? KlItpsikowska ma odzywać się nie miałbym odwagi, a cóż Co to za szczęście, że u nas w Piotrko-
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poprawną· Pan Dobrzański wywiązał się szem w tych oorocznie powtarzających się -:- ~17 e wsi JJr,u~,!ice '!' ubiegły 
dobr.r.e z roli Karola, chociaż miejscami za- spustoszeniach jest to, że w liczbie szkodni- WIelki Czwartek spahł Się koścIół. Byłac 
głośno krzyczał i zanadto pozował, przy- ków zauważano nietylko dzieci ale i lu· to świątynia starożytna, drewniana, ale u­
czem raziło nas częste wyrzucanie głowy dzi dorosłych, mających nawet pretensyję trzymywana w naj\"iększym porządku, dzi~­
w tył. d? inteligencyi. Tylko pilne przestrzega- ki szczególnej opiece proboszcza i parafian" 

Po p. Liedke (Maksymilijan Hr. Moor) me i prześladowanie szkodników przez i znana z bogatych i cennych przybor 6W' 
jako artyście wytrawnym, wyznać musimy, wszystkie dbałe o dobro publiczne jedno. kościelnych i naczyń, Ogień powstał ztąd,. 
spodziewaliśmy się gry znacznie lepszej, stki, może zaradzić złemu; pamięci więc tych że pod,czas urządzania Gl'obu Chrystusa po­
Szczególniej raziła. nas nieprawd~ scena ludzi dobrej woli polecamy opiekę nad na- zostaWIOno w kośl'iele świece bez dozoru. 
przebudzenia się po strasznym śnie w 2-im szemi ogrodan:i i cmentarzem. W godzinę potem spostrzeżono cdy kości6ł} 
akcie. Tak budz~ się zwykli śmiertelnicy w _ Zarząd Dyrekcyi NlI,ukowej w płomieniach i nic już Ul' atować nie było. 
najzwyczajniejszych okolicznościach. Panna Łódzkiej nie bęJzie przeniesionym do mo~na. Spłonęły również trzy budynki 
Niesiołowska (Amalja) grała poprawnie, Piotrkowa, ponieważ zarzą.d okręgu nau- stoJą.ce w pobliżu, a w tej liczbie mieszka­
ehoGiaz może zamało zaznaczyła swoje obu- kowego Warsza wskieO'o nic zO'odził się na nie wikarego, mieszkanie rzą.dcy majątku i 
nenie podczas oszczerstw rzucanych na jej przeniesienie władzy rej do na~, motywują.c koszary służą.cych. Tylko staraniom miej-
kochanka, a co gorsza za mało się intereso- d Ł d . scowych ludzi i sąsiadów zawdzi Acza6 nole-

swą. o mowę tern, że IV o Zl powliltanl) " '" 
wała opowieścią. Wędl'owneoO'o rycerza o tra- k ót d " 'd ży, że resztę budynków gospodarskich 0-w l' ce wa glmnazYJII, a zatem naJo po-gicznych przygodach Karola. Roztargnienie 'd" , , calić zdołano. Wle meJszem mieJscom dla zarzą.du Dy-
też zapewne przelilzkodziło pannie Niesiołow- rekcyi jest Łódź. Wiadomość tę podajemy - Br,ót1w'widze. W edle ~tablic uło-
skiej skupić całą. uwagę na rzekomym na- na odpowiedzialność "Dzien. Łódzkiego". żonych z raportów komisyj poborowych, w 
pisie kochanka na szabli. granicach Królest wa, naj więcej było krótko-

Jeżeli zaś p. Ruszczyńskiemu (Herman) - HaJ·ty korespondencyjne z widz6w w gubernii radomskiej, bo jeden 
zdaje się, że takie uczucia jak obrażona opłaconą. odpowiedzią wprowadzone J uz zo- na 07 nowobrańców, w O'ubernii warszaw­
duma, gniew i nienawiść, dadzą się jedynie stały w użycie i sprzedają się w biurze skiej jeden krótkowidz pr~ypadł na 81 mło. 
za pomoc przewracania OCZll wyrazić - pocztowem. -Składają się one z dwóch po- dych ludzi, w siedleckiej jeden na 80 w 
grubo się myli. Tenże artysta nie umiał łówek, z których jedna przeznaczona jest lubelskiej jeden na 69, w łomżyń~kiej 
wcale roli, czem zresztą. grzeszyli i pozo- na odpowiedź. Karty takie wysyłać można jeden na 103, IV kaliskiej jeden na 113, w 
stali panowie (studenci-rozbójnicy). J użto do wszystkich stacyj pocztowych i za grani- piotrkowskiej j eden na 143, IV płockiej je 
wogóle podrzędniejsze siły trupy p. Smo- cę· Sztuka kosztuje kop. 6. Nowość ta den na 148, w kieleckiej jeden na 164, !lo 

tryckiego zawiele liczą. na ... suflera i jestto stanowić będzie ważne udogodnienie w w suwałkskiej mło dzież miała wzrok naj­
może jedną. z naj'główniejszych przyczyn korespondencyi. lepszy-bo między n owobrańcami tylko je-
obojętno:ci tutejszej publiki dla jedynego -: l!~o~enie chodnika z c~osowego den na 270 był niezdatny do wojska, ze 
przybyt u muz... kamlen'a przez plao BernardyńskI uległo względu na wzrok zbyt słaby. Cyfry te 

W.azystko to .Jednak me pr~eBzkad~a nam zwłoce skutkiem nie dotrzymania koutraktu powtarzamy za "Dzien. dla wszyst." 
~roblć za~zutu I s~a?ownym plOtrkow,lIu~om, przez entreprenera. Zapotrzebowano pono- _ Wypadki w guber'nii. 
z~ swą n?eobeCnoscIą na przedstawlemach wnie wiadomości z Warsza wy o cenach ka- W ciągu mca lutego r. b. wszystkich 
nIeSłUSZDle ~rzyw~zą gos~c~ącq, ~ nas tru- mienia, jaki ma być na ten cel użytym, pożarów było 12; w tej' liczbie z podpale. 
Pę, w któreJ, bądz co bądz, Jest kIlku zdol- _',' . 
nych i sumiennych pracowników j pracow- , - ~pa~eroWlcze na~ł uskllrza.J~ SIę nia 4; przez nieostrożność 1, z pr'zyczyn 
niczek. Gdy mlltel'yjalnie poprzemy p. Smo-I ze ~wIr, ktol',rm wysypanY .. Jest chodlll~ w niewiadomych 4; przez złe urzą.dzenie komi 
tryckiego, śmielej będziemy mieli prawo do- AleJ, wcale Dl? bywa on ?bI~anYl~, skutk!em nów 3. Str'aty wynoszr~ 4,100 rs. W 1'­
pominać się niezbędnych ulepE\zeń i reform czego zmusz~Dl są eh?dzlć .sl'od~Iem ~leI po pILdków nagłej śmierei było 10; znaleziono 
w jego towarzystwie. kUI·ZU .. W Innych mlastacn ~wlr. taki by- ciał martwych 2. Samobójstw było 2, 

W tych dniach ma być wystawioną no- wa ugmutanym pr~ez o.dpowledme maszy- - W JJłiejsce wizyt .łwiątecz-
wa sztuka pod tytułem" Wygnańoy", mło- ny~~ na\ funkcYJę t~klCh maszyn muszą nych złożył w naszej redakcyi na To· 
dego piotrkowianina, pan:!. Saint-Paul'a. pełmo nogl\.przechodmów. warzystwo Dubroczynności p, J. Lampar-

_ Z u'iosną rozpoczęły się znowu - P(J,nom rzcczywi,ilt,Ym członko.m To- ski rs, :. 
w naszem miLlście prześladowania i tak ~arzyst\Va D(~broczynnosc1 prz!,pommamy, - Luty od Be.dalrcy~. , 
skąpej roślinności we wszystkich miejscach IZ czas opłaCIĆ składkę za 2'le półrocze I - Panu B. J. w DąbrOWie GÓrmcze.J' Za przyoblC-

h . tŁ' d 1885(6 r, Opłatę przyjmuje kasy jer To - can~ pracę serdeczne dzięki-bądźcie spokojni, potra-
spacerowyc I na cm en arzu, amame rze- G f I firny być cierpliwi. 
wek, kr'zewów i kwiatów, obdzieracie kory wal'zystwa, p. amp. , _ Pam, M. 8. w Piotrkowie, Rachunku z ostatnich 
Z drzew i obrywanie gałęzi jest na porząd- - Podobno istnieje projekt. urzą.dze. dw:6~h przedstawie~, aroatorJkich na <locuód dobro czyn-
ku dziennym. Na cmentarzu nawet ama- nia sadzawki w miejsce rzekomeO'o dotych- nOSCl nl~ otrzymah~IDY dot~d, . 

. d' ł . . ,'.. . d. . o " - Panu Dylewsklemu w Warszawie. Nowelkę pana 
torzy cu zeJ W asnOSCI wykopUją z zlemlą cz asowego OgIO U pIZy AleI Aleksandl YJ' L, Z, odeślemy w tych dniach na pailskie rece. 
posadzone na grobach kwiaty. Najsmutniej- skiej. ' . 

wie procesów o dy:ffamucyję nie bywa. 
Wprawdzie jest to modny i skuteczny spo­
sób zyskania sobie rozgłosu, ale u nas 
wobec usłużności ludzkiej, czyniącej gło­
śnem nawet to, co nigdy miejsca nie mia­
ło-zbyteczny. Chyba, że się kiedy jaka 
Plotkiewiczowa na ławę oskarżonych do­
stanie-co możeby, między nami mó-wiąc, i 
i nieźle było. 

Chętnie bym również zapozwał przed 
kratki sądowe nasze wielkanocne baby i 
mazurki. Oskarżyłbym je o szerzenie mar­
notrawstwa, a przez to o przyczynianie się 
między innemi do naszej biedy. 

Charakterystycznym objawem naszych po­
jęć jeRt to, że z wielu starodawnych zwy­
czajów, częstokroć bardzo poetycznych, a 
nawet uzaOludnionyoh, przetrwały do na­
sz)'ch czasów przeważnie tylko te, które 
blizki związek z trawieniem mają. Dawne 
Sobótki naprzykład nawet między ludem 
prawie zaginęły, pomimo całego /Swego po­
etycznego wdzięku i swego prawdziwie da­
wnego, bo aż poga;iskich czasów sięgajltce­
go pochodzenia. Swięcone jednak utrzy· 
muje się ciągle, ba! nawet ku radości je­
dnego z kuryy'ol'6w zaczyna wchodzić w mo­
dę za granicą. Jestem jednak n aj zupełniej 
przekonIiny, że ani niemcy ani francuzi nie 
przejmą go od nas - zanadto są oni na to 
praktyczni. 

Nie mówię już o udręczeniach moralnych, 
które potączone są dla naszych gospoJyń z 
pieczeniem ciast, a które również odbijają 

się i na naszych mężach, na dwa dni for- nas tylko 9000 rs. Nol byłby to sobie tyl­
maInie wypędzanych z domu, aby "nie ko zbytek, jak na dzisiejsze dobre ozasy 
przeszkadzali"; nie mówię także o szkodzie może trollhę za kosztowny, ale przynaj­
zdl'owia, jaką powodUJe objadanie się cia- mniej } , osililibyśmy się przez parę dni tro-
stem najczęściej niedopieczonem. chę lepsze m pieczywem. 
Piękne panie, darujcie mi to wyrażenie- Ale nie w tem rzecz. To ciasto "uomo-

błagam-wybaczcie; już nigdy tego nie po .. we" niestety rzadko idzie na pożytek. Naj­
wtórzę. A zresztą nie tl'wózcie się - nikt częściej bowiem owe placki "nie udają. się" 
temu nie uwierzy; Fikalscy i Bawidamkowio i jeśli zakalec lub spalenizna nie są woła­
l'ozniosą daleko sławę waszych plad,ów, któ- jącemi o pomstę do fachowego piekal'za, to 
ra zaćmi z pewnością sławę wszystkich pię- poronione te płody naszej domowej sztuki 
kności pomieszczonych w 31bumie p. Mire- piekarnianej spożywają się IV rodzinie i 
ckiego. szbclz~ tylko żołądkolU; jeśli zaś, co się 

Otóż, choćbyśmy pominęli już wszystkie zdarza niepor6wnanie częściej, ciasto okaże 
te utl'Upienia, to pozostają jeszcze cyfry się zupel.nie niemożli wem, to stmpiona go­
i to cyfry bardzo wymowne. spodyni śle po ul'Ugie, poprawniejsze wf-

"IVeźmy, naprzykład, nasze miasto. Ma- danio uo cukierni, gdzie płaci conajmniej 
my w niem, przecięciowo biorą.c , około dl'Ugie pięć rubli. Pobłażli wie biorąc i li. 
trzech tysię~y rodzin, corocznie upra\Tiają.-j cząc, że tylko trzecia część naazych pań 0-

cych kult placków, bab i mazurków, Wia- blewa łzami nieuuane swe gospodarskie 
dom o, że każda z tych rodzin uważa sobie ekspel'ymenta-ok:.że się, że cOI'ocznie pa­
za punkt honom »'" ysauzić sięn. Przy- nie na8ze pl'ouukują zakalcu, spalenizny i 
puśćmy zatem, że każua z tych rodzin wy- surowizny za 5000 rubli. 
daje na przygotowanIu wzmiankowanych Zastrzegam się tu pl'zelJiwko naszym żarli­
s[lecyjałów tylko pięć rubli (znam tl\kie, co \yym obruńco!n tradycyjnych zwyczajów 
na to poświęc'lją. i pięć razy tyle, a nawet wogóle, a bab i placków w szczególności; 
więcej), A wię~ święcone, a właściwie sa- nie myślę bynajmniej pOlvstawać przeciw 
me tylko placki i baby, kosztują. nas na zw'yczajowi dzielenia się jajkiem, stanowią­
każul~ Wielkanoc około 15000 rs. cemu podstawę całego święconego, Owszem, 

Pl'awda, że każda rodzina wydałaby przez ten zwyczaj równie jak dzielenie się opłat­
świą.teczny tydzień na zwykłe pieczywo o- kiem btu'uzo je3t piękny; sym bolizuje bo­
koto 2 l·S., wszystkie zaś razem około 6000 rs. wiem dłowiaó."ką. gościnność i braterstwo i 
W takim razio uczczenie Zmartwychwsta- dlatego zasługuje n:~ poutt·zymanie. Idzie 
nia Pallskiego przez placki kosztowałoby mi tylko o praktyczni) strong l'l:eczy, o te 



Główny zarząd poczt i telegraCów. 
~łasza w .Prawit. Wiest." nowe przepisy w uzupeł­
nieniu dawnych. 

1) Wprowadzone zostają karty korespondencyjne, 
~zyli listy otwarte, z odpowiedzią zapłaconą. Karty 
takie składają się z dwóch połówek i za każdą z 
nich porto wynosi po kop. 3. Na połowie przezna­
ezonej na odpowiedź, wysyłający moźe wypisać swój 
adres, albo wycisuąl\ go przy pomocy stempla lub 
crukn. Karty takie można wysyłać tak do wszystkich 
staeyj wewnątrz kraju, jak i za granicę. Co do tych 
~st&tnich zawarowanem jest, ze odpowiedź może być 
adresowaną tylko do tego kraju, z którego wyszła 
karta korespondencyjna. 

2) Za drnki uważane są wszelkie papiery ze zna 
kami wypukłemi, przeznaczone dla ślepych. 

3) Przy przesyłkach opaskowych nie uwaza się za 
korespondencyję biezącą, osobistą: a) cen pisanych 
zęeznie w cedułach giełdowych, cennikach, kat,alogaeh 
j ogłoszeniach wszelkiego rodzaju, b) żądania, lub za­
ofiarowania książek wykonane rękopiśmiennie, przez 
wykreślenie lub podkreślenie drukowanego tekstu; c) 
spisy i rachnnki dołączone do druków i do nich sto­
sujące się; d) druki wszelkie z rękopiśmiennemi po­
prawkami błędów drukarskich. To znaczy, ze na 
wszelkich drukach wysyłanJch pod opaskami, woluo 
~zynić wszystkie wymienione powyzej dopiski. 

4) Na próbkach towarów, (przesyłanych pod opas­
ką) wolno jest wypisywać wskazówki dotyczące: ceny, 
wagi, rozmiaru i objętości towaru, jakotez ilości prze­
:znaczonej na sprzedaż. 

6) przesyłki opaskc.we z aktami i drukami nie mo­
gą mieć wszerz, wzdłuż i na grubość więcej nad 10 
werszków w korespondencyi wewnętrznej i 45 cen­
timentrów (okolo 101/8 werszków) w korespondencyi 
zagranicznej. Dotychczas, ograniczenie co do roz­
miarów było tylko dla próbek towarów. 

6) Żadne blankiety kart korespolldencyjnych z tek­
stem druko"l'anym nie mogą być przesyłane pod o­
paską, jako druki., lecz muszą być opłacane jako kar­
ty korespondencyjne. 

7) Adresy ołówkowe wyklucz!)ne są z wszelkiej ko­
respondencyi, na ld:órą wydawane są kwity. 

8) Wprowadzonem zostaje prawidło, ze wolno jest 
ządać zwrotu listu rekomendowanego wysłanego za 
granicę. O zwrot należy podawać prośbę i przesłać 
takową do właściwego urzędu albo pocztą albo tele­
grafem. Za prośbę tę należy zapłacić: za przesyłaną 
pocztą kop. 14 za przesyłaną telegrafem taksę za zwy­
~zajny telegram. Należy przy prośbie o zwrot pr:t.ed­
titawić kwit pocztowy i dokładną kopiję adresu prze­
.,łanej korespondencyi. 

AntiIaciniści. 

Prawie cały świat uczony-pisze nPrzegl. 
Tygod."-zajęty jest w tej chwili kwestyją, 
czy w istocie niezbędne jest dla młodzieży 
przygotowie w studYJach ilJzyków klasycznych, 
t. j. w łac;nie i grece, ażeby mogła rozpo­
czynać nauki w uni wersytetach i wyżezych 
zakładach naukowych? 

Za~adnienie to interesuje w równej miel·ze 
i publiozność; we wszystkich bowiem kra-

TYDZIEN 

jach, gdzie istlJieją. gimnazyja, głośne są 
narzekania na przeciążenie pracą. młodzieży. 

Ale inaczej sądzą profani, a inaczej uczeni. 
Ludzie, zapatrujący się z praktycznego pun­
ktu widzenia, woleliby zastąpić łacinę i 
grekę językami żywemi, tylko że opinii ich 
nie brały w rachunek systemy naukowe. 

Obecnie walka się ożywiła, opinije się starty, 
widownia boju otwarta od Sekwany aż po 
Dunaj i Sprewę, a. zajmująca wielce, bo do 
szeregów stanęli profesorowi~, przyrodnicy, 
lekarze, filologowie i "gramatokraci n, tak 
nazwani naj gorętsi zwolennicy łaciny przez 
profesora Esmarcha z Kielu. Powaga na 
polu medycznem, profesor Billroth w 
Wiedniu, pomieścił w Medicimsche lVo­
chenschrift, także przyczynek do tej kwestyi. 
Pismo jego wywołane zostało odezwaniem 
się profesora Eamarcha, który żądał opinii 
co io łaciny na fakultecie medycznym. 
Billroth twierdzi wprawdzie, że dla kandy­
datów fakultetu medycznego jest łacina nie­
zbędną, ale niebardzo gorąco broni sprawy. 
Jedyny argument, jaki przytacza na popar­
cie, to pytanie, czy medycyna wogóle 
byłaby możli wą bez łaciny i greki, ponie­
waż wszystkie nowe wyrazy w farmacyi 
tworzone są na owej podstawie klasycznej 
w ten sposób, że otrzymują inne końcó~ki. 
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nie, że owszem pomiędzy klasyczną, staro­
tytną, a nowoczesną cywilizacyją, zachodzą. 
niesłyehane t!przeczności i to nietylko pod 
względem przedmiotowym, materyjalnym. 
ale etycznym i co do podstaw Bocyjalnycb. 

Myśli podobne wygłaszano do niedawna. 
nieśmia.ło pomiędzy profanami; dziś mówią. 
już ludzie fachowi. Profesor genewski Ka­
rol Vogt zgadza się bezwarunkowo z p. 
Frary. Obadwaj nakonie" czyni~ następuj Ił­
ce porównanie: jeżeli cała chrześcijaństwo, 
religijne życie cywilizowanego zachodu, o­
piera się na pisanym po hebrajsku starym 
testamencie; jeżeli wszystkim narodom wy­
starcza poznanie tych pism dokłaune w 
przekładach: to czemużby nie miały wy­
starczyć dobre tłómaczenia literatury kla­
sycznej ażeby ją dostatecznie poznać, le­
piej nawet niż bibliję-ponieważ klasyczna 
owa. literatura jest nam bli ższą skutkiem 
ewego aryjskiego pochodzenia. Niech sobie 
pozostaną uczeni w sanskrycie, grece i ła­
cinie, ale wyjątkowi tylko j niech filologo~ 
wie, którzy nimi być mają, zagłębiają si~ 
w starożytnvściach; dla świata żywego, dla. 
dobra wiedzy, postępowsi uczeni żądają 
stanowczo zmiany systemu w tym względzie. 

ROZMAITOŚCI. Ale inicyjatywa. głównie wychodzi nie z I 
Niemiec, lecz z Francyi, a wychodzi od czło-
wieka, którego Karol Vogt nazywa równie - W sprawie. wy~taw. pro"Wln~yjo-

komitym pedagouiem J. ak dzielnym kla- nalnych. Spra~ę Wielkie) wagi d~a rozwoJu dro­
zna. . o' . bnego przemysłu I gospodarstwa rolOlczego, porusza. 
syklem, gdyz "hodowa~ Sl~?a mlek.~ kla- świezo w.y~any do pp. Naczelników gubernii cyr­
syczuem," na. grece l laclDle. A Jednak kularz MlDlsteryjum Spraw \\'ewnętrznyeh. W cyr­
inicyjator ten, obeznany dokładnie z dotych- kulafzu tym c~ytamy: ..... . 
czasowym systemem pragnie go zmienić i Celem rozwoJu prz.emysłu w gub~rnll Nlze.gordzkleJ 

. . . '. . 'podczas dorocznego Jarmarku w Nlzegorodzle, w r. 
W teoryl zadaŁ JUz mezgorszy CIOS zwolen- 1885 urządzoną została wystawa okazów drobnego 
nikom klasycyzmu. Raul Frary wydał przemysłu oraz gospodarczo-rolnicza 
właśnie świeżo całe dzieło, o przeszło 300 Wystl>W~ ta odby,!ała się w. obszernej sal~, U& 

t O • ach pod tytułem La ąuestion dl(, la- przestrzeni 650 sązm kw. I za~lerała. wyroby l pro-
s. r ?IC,. ,dukty 628 eksponentów, z pomiędzy których 183 0-
tm l przed forum mteresowanego ogołu wy- trzymało złote srebrne i bronzowQ medale . 
toczył proces łacinie. Książka p. Frary Zwiedzający' wystawę mieli sposobność skonstato­
doczekała si~ w ciągu kilka tygodni dru- wan.ia rzeczywi~tyc~ ce~ okazó.w. ~robnego przemy-
g iego wydania ale \V kołach klasykó\t wy- s~u l pr.zekooama 8H~ o Ich tan!OsCJ, przy . nabyyva­

'. . . . mu z pierwszych rąk, zwłaszcza w porownan\U Z 
wołała oburzeme: . Alboz t~ me ~erezYJa ~enami tychże wyrobGw, nakładanemi przy sprzeda­
gdy p. Frary oswladcza Się przecl\v wy- zy detalicznej. 'l'ak np. noze kuchenne, sprzedawana 
kładom, jako podstawa, klasycznym. Frary podczas jarmarku w magazynac~ po . rs. 2 kop. 3.(} 
dowodzi następnie że ucząc się łaciny i za sztukę,. ~o8ztował.y w rzec~ywIBtośCl przy kupn~& 

. . ' . . . od wyrabIających Je zaledWie po 36 kop., a tUZIII. 
grekI, .poznaJemy . tyl~o. J~zyk l ,to powierz- zamków wiszących, sprzedawanych za rs. 9 kop. 40, 
chowme, ale bynaJmmeJ me mężow starożyt- mozna było nabyć tąz samą drogą po rs. 1 koo. 30. 
ności i ich dzieła. Twierdzą, że nasza dzisiej- Wy~a~ki na urząd.zell:ie wystawy zos~ały po~ry:t& 
sza nowoczesna cywilizacyj a oparta J. est na w częSC! docho.de~ J~kl. wpłyn~ł za bilety. weJŚCIa, 
.. . . . W CZęŚCI wydzlerzawlCnlem sah wystawowej pod pa-

starozytneJ; .profosor z~s fr~ncuzkl.utrzym.uJe saż targowy. Wskutek takich reznltatów wystawy, 
stanowczo, ze rzecz w IstOCie ma Się przeclw- ludność Niżegorodzkiej gub orni przekonała się o wi-

tysiące, zmarnowane bez naj mniejszego skru-I Bal pa miętam nawet, że kiedy w roku 
pułu w imię zwyczaju. 1881 czy 1882 powstała w Warszawie myśl 

Jeżeli dzielenie się jajkiem jest piękne i utworzenia przy uniwersytecie kursów wyż­
chwalebne, to o ileż piękniejszem byłoby szych dla. kobiet, lub uzyskania dla nich 
podzielić się te mi wyrzucanemi w błoto t y- pozwolenia na słuchanie wykładów w tym­
siącami, z tymi, co nietylko na mazurki i że uniwersytecie, wigk:sz~sć studentów 0-

baumkuchy ale nawet na suchy chleb nie świadczyła się pl·zeci w temu projektowi. 
mają. Ileż to łez możnaby otrzeć za te Faktu tego nie będę już opatI·ywał komen­
pieniądze nieszczęśliwym Stryjanom, pGzba- tarzami i tak bowiem czuję, że się dziś na­
wianym w roku bieżą.cym i święconego i rażam wielce wszystkim naszym "rozumnie 
dachu i chleba! Ale któreż to z naszych postępowym", "umiarkowanie konserlva­
utalentowanych gospodyń zgodziłyby się na tywnym", "młodo" i "staro-zacofanym 71 ob­
wprowa.dzenie takiej mody, narażającej na rońcom "puszku" niewieściego. Dodam tyl­
szwank honor ich domu i talentu?. ko, że kto wie, czy nie trafnem je!!t spo-

ku gościńca utopiło się pięcioro lud.zi, to 
przecież chyba. na odwadze nam nie zbywa. 
No i nie jest że to prawdziwy koniec świa­
ta moi państwo? Wobec tego fraszką są. 
nawet nasze drogi w piott·kowskiem, na 
których, co naj wyżej, topią się tylko konie 
i grzęzną powozy tak, że ich wyeią.gnąć nie­
podobna. 

.Na to przystałyby tylko chyba te Lubli- strzeżenie Brandesa, iż kobiety nasze wię­
nianki, co się w pogoni za wiedzą i świa- cej mają energii od nas, mężczyzn; w każ­
tłem wybrały na uniwersytet do Paryża. dym zaś ra.zie faktem jest, że się zaczynają 
Zyczę im z całego serca: "szczęść Boże w "ruszać. n 
pracyl" Oby ich przykład znalazł jaknaj- W tej rubryce "Kaliszanin" notuje dwa 
więcej naśladowniczek, które, nie bojąc się naraz fakty: otwarcie w Kaliszu nowej pra­
stracić dobrych manier i wuzięku naiwności, <lowni haftów i koronek i-założenie sklepu 
odważnie wyciągnęłyby ręce po światło, do- zbiorowego dla przedmiotów ręcznej pracy 
tychczas tak starannie przed niemi ukt-y- kobiecej. A gdybyście tak i wy, piękne 
wane. Lublin dumnym być powinien z tych panie i panienki, pomyślały o założeniu u 
kobiet, które podjęty się niewdzięcznej roli nas podobnego sklepu? co? 1 pracownice 
pionierek. nusze nie byłyby wyzyskiwane i dla pu-

W prawdzie bowiem słyszałem już o ta- bliczności byłoby udogodnienie; praca pię­
kich pannach, które przez 3 miesiące pie- knych rączek znalazłaby stałe i pewne miej­
chotą wędrowały z Kazania do Petersburga sce zbytu. Trzebaby tylko zakrzątnąć się 
na kursa (tak jest, piechotą i przytem same energicznie koło tego, a na odwadze chyba 
jedne, nawet nie pod opieką służącej); ale wam nie zbraknie. 
u nas takich, coby chciały choćby koleją Toż jeśli są odważni, co jeżużą jeszc:e.e po 
-do przybytku wied.zy się dostać, dotychczas takich drogach, jak IV lubelskiem między 
było, baJ·dzo, bardzo mało. Abrarnowicami a Głuskiem, gdzie na środ-

W każdym razie jednak drogi nasze sft 
jel!zcze w większym daleko utrzymywane 
ponądku, aniżeli pisma w pewnej cukierni, 
gdzie w okładce z napisem "Kraj n znaj. 
dziesz z pewnością czytelniku strzępy sta­
rej, przed dwoma tyg9dniami wydanej "Mu­
chy," a "Kuryjer Swiąteczny" oprawiony 
bywa kartka za kartką razem z "KurJje­
rem codziennym". Nie winię o to właści­
ciela cukierni, lecz mnie dziwi obojętność 
niby to czytającej te pisma publicznośei. 
Gdyby się tak przypadkiem w jakiem cia­
stku francuzkiem znalazło parę rodzynków 
używanych tylko do papataczy, oburzenie 
gości oie miałoby granic, ale pisma?­
"sch wamdruber," powiauają Bobie nasi" wiel. 
cy." 

I mają racyję: któżby tam na takie drob­
nostki zważał?l ••• 

V. 
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Legenda indyjska, Indjanie amery· t 
kańscy opowiadają, że gdy wielki duch tworzył 

~o cznej ];-o1'Zyści podobnych wystaw i uiektóre z 
:powiatowych zebrań gminnych odniosły się już z 
prośbą do władzy o pozwolenie urządzania pOdczas 
ja.rmarl,ów €orocznych wystaw drobnego przemysłu. 

O powyższem złożony został MONARSZE, przez 
Niżegorodzkiego gubernatora. Dajpoddan~!~jszy Ra­
port, .na którym JEGO CESARSKA 1tIOSC własno· 
ręczDle odnotować raczył: 

~Sprau:a wielkiego pożytku i byłoby bardzo do życtenia, 
aby podobne wystawy rozpawszechn:'cme zostały i w innych 
9ulJernb'ach i miqjscowo8ciach Rosyj." 

Wobec podobnego życzenia ~1ONARCHY, sprawa 
urządzania wystaw prowincyjonalnych nie moze przed· 
stawiać żadnych zgoła trudności a zalezy jedynie od 
dobrej woli ogółu i umiejętnego wzięcia si~ do rze· 
czy inicyjatorów. 

- Nowe stowarzyszenia. W roku ubie 
{(łym saukcyjonowane zostały przez władze prawo· 
~awcze następujące stowarzyszeuia w KrÓlestwie Pol­
.skiem: 

Decyzyją ministra skarbu d. 7 lipca r, z. zatwier­
czono ustaw~ Towarzystwa Kredytowego miasta Lu­
blina. 
POdobnąż decyzyją z d. 26 lipca r. z. zatwierdzo­

no ustawę: Towarzystwa Kredytowego miasta Ka­
lisza. 

Dozwolono domowi handlowemu pod firmą "Hielle 
i Dietrich· utworzyć» Towanystwo akcyjne Zakła­
dów Żyrardowskich "Hielle i Dietrich" z kapitalem 
zakładowym 9 milijonów rubli i siedzibą zarządu w 
Żyrardowie. 
. Postanowieniem komitetu miniqtrów pozwolono na 
utworzenie 'fowarzystwa akcyjnego zakładów ba· 
wełnianych Louis Geyera z kapitałem zakładowym 
1,500,000 rs. i siedzibą zarządu w Łodzi. 

PostanowieJJiem komitetu ministrów z dnia 27 sier­
pnia r. z. zezwolono: Leonowi Starczewskiemu? dr. 
..Aleksandrowi Kosińskiemu. dr. Karulowi Benmemu, 
1tHchało"l'i Górskiemu i Piotrowi Samborskiemu u­
tworzyć: .Towarzystwo mineralnych wód i hydrote­
rapii w Nałęczowie", z kapitał~m zakładowy?" ~00,~00 
.fs. rozdzielonym na 400 akcYI po 500 rs. I SIedZIbą 
zarzadu w Warszawie. 

Nakoniec postanowieniem komitetu ministrów do­
swolono utworzyć .Towarzystwo akcyjne cultrowni 
j rafineryi Michałów" z kapitałem zakładowym 600,000 
rs. i siedzibą zarządu w Warszawie. 

- .Jakiś przygodny korespondent z 
Piotrkowa przesIał do 76 numeru .Moskow. Wie· 
(]omosti" korespondencyję, w której powtarza znane 
już dobrze rzeczy o przepełnienin przez Niemców 
fabryk i zakładów fabrycznych w Łodzi, Pabija­
nicach, Zgierzu, Sosnowcu, Tumaszowie i innych 
mniej przemysłowych centrach gubernii Piotrkow· 
8kiej. Korespondent uzala się także na przepuszcza­
łlie przez granicę poddanych niemiec~ieh, przycho­
d:rących codziennie na roboty j wskaZUJe, ze do daw­
niejszych przybył jeszcze jeden przykomórek w Mi­
lewicach, kędy tak:1.e całe zastępy Niemców przedo­
stają si~ codzień do istniejącej w kraju bez upoważnie­
nia nądu fabryki żyda niemieckiego niejakiego Kuź­
nickiego. 

Z powodu tej korespondencyi redakcyja .Moskow. 
Wiedom.· pisze co następuje: 

• Tak więc nasza granica zachodnia całkiem jest 
()twartą na korzyść niemieck'ch fabrykantów, którzy 
współz3.wodniczą z przemysłem rosyjskim drogą le­
galnej i nielegalnej kontrabandy. Całe tysiące ob­
cych robotników pozba.wiają roboty żywioł miejSCO­
wy, a zachodnia nasza marka weszła całkowicie w 
sferę cudzych handlowych, a nawet narodowościo· 
WIch interesów. W samej Piotrkowskiej gub. mi~-
8zka przeszło 13,000 obcych robotników, z liczby 
których kilka tysięcy codziennie przychodzi zJ Prus, 
gdzie mieszkają stale. Admiuistracyja fabryk i za­
kładów jest całkowicie w ręku niemców_ Pseudo 
Jloddani rosyjscy stanowią przeszło 60% st!lłej lud­
uości gub. Piotrkowskiej, a zachowując swój język 
i narodowość, są naturalnemi jsprzymierzeńcami ob­
eycb poddanych, a tworząc z nimi jedną całość, są 
~łkiem odosobnieni od reszty ludności kraju. 

- Grobowce kr616w żydowskich w Je 
ruzalem ofiarowane zostały przez bankierów paryz­
kich Perciere którzy je w r. 1884 nabyli, rządowi 
francuzkiemu.' Tak wi~c Dawid, Salomon i czterna­
\Stu innych królów ż!dowskic~ spllczywajlj: obecnie 
pod eieniem flagi tróJkoloro~eJ. Grób. ten P?czątko­
wo założony był przez DaWida, a kazdy z Jego na­
stępców przyhudował nową część dla swego sarko­
fagu. Do grobów tych wkładano również kosztowno­
ści i klejnoty zmarłego, a często na. wet koron~ i beL'­
lo. Podczas pierwszego zburzenia Jerozolimy przez 
Nabuchodonozora, grób ten uszanowano; lecz za to, 
jeden z królów żydowskich Hipkan, gdy gwałtownie 
potrzebował pieni~dzy, grób ten kazał otworzyć i 
wiele kosztowności przywłaszczył sobie. Po raz wtó' 
ry splądrowali grób ten rzymianiej Cesal'z Tytus 
przywló~ł wtedy do Rzymu mnóstwo ~l~j~otó~ nalIJ­
il!:cych Jeszcze do Salomona. Gdy pózDleJ kroi wan­
nalow G:enseryk wtargnął do l~zymu, zabrał te ko­
łlttowuosei i kazał wywieźć je do Kartaginy, lecz 
okręt rOl:bił się w drodze i skarby ttl dotychczas le­
żą na dnie morza. Krzyża.cy po zdollyciu Jerozolimy 
postawili na grobie tym krzyż drewniany, który 
wszakże sułtan Saladyn, zawładnąwszy znów Jero­
zolim'ł, zrzucić kazał. Obecnie dostępny jest tylko 
grobowiec Dawida. Oświetlony on jest lampami olej­
umi, sarkofag pokryty jest zieloną jedwabną opo­
I1ą, ofiarowaną przez iułtana. 

świat, stworzył l1Jarazem 3 postacie ludzkie, niczem 
nie różniące się od siebie. Następnie zaprowadził 
tych pierwszych 3 ludzi do małego stawu i kazał 
im się wykąpać. Jeden odrazu usłuchał rozkazu i 
wy~zedł zklłpieli biały, drugi zawachał się n ieco i 
wyszedł rudy, a trzeci ociągał się najdłużej i wy­
konał rozkaz dopiero wtedy, gdy woda była juz tak 
zmąconą, iż wyszedł z niej czarny. Potem Wielki 
Duch zawiódł owych trzech ludzi do miejsca, gdzie 
leżały 3 wielkie paki z ukrytemi podarunkami dla 
ludzkości, a litując się nad czarnym, polecił mu, że­
by pierwlizy wybrał dla się podarunek. Czarny 
wybrał najcięzszą, czerwonoskórzl::c, za jego przy­
kładem wziął cię:zszą z dwóch pozosta.łych, a białemu 
pozostała lIajlżejsza. Gd y otworzono pudła, okazało 
się, że czal'Oy dostał w podarunku rydel, siekierę, 
młot i wszystkie narzędzia mozolnej ciężkiej pracy. 
Czerwonoskórzec znalazł w swojej prace łuk, strzałę, 
sieć, wędkę i inuc przybory łowieckie. W trze~im 
pudełku, najmniejszem i najlzejszem, uył paple;· 
pióro i atrament - narzędzia pracy dUChowej, kto 
remi dziś biały człowiek panuje nad resztą ras ludz, 
kich i całym {jwiatem. 

- .r\owy wynalazek Edisona. Znakomity 
wynalazca znowu zadziwił świat nowym produktem 
swej twórczości. Oto wynalazł sposób wysyłania i 
odbieunia depesz w wagonie, w czasie pełuego ?ie­
gn poeiagów. Wiadomość o tym wynalazku przyjęta 
lJyla za.równo przez prasę, jak i publiczność z niedo­
wierzaniem. Niedawno wynalazek oddano publiczne­
mu doświa lczeniu. Do pociągu kolei wsiadło kilku 
ekspertów, finansistów i bankierów, którzy, gdy po­
ciąg dosięgnął szybkości 25 mil allg. na godzi~ę, po­
słali do różnych miejscowości depesze, na ktore .w 
krótce otrzymali odpowiedzi. Edison w tym swoIm 
wynalazku' zasto!!Ował tok indukcyjny, transmitowa­
ny przez wpływ 2e spodniej części wagonów do dl'u: 
tów telegraficznych, idących po obu stronach drogi 
zelaznej. 

- Pszenica-żyto. Jeden z rolników zagrani­
cznych otrzymał przez krzyzowanie zboże, mające 
zewnętrzny pozór żyta, a ziarna pod względem 
kształtu i gatunku mąki, dodobne do pszenicznych. 
Nowa ta odmiana zyta, byłaby bodaj dla nasz~go 
kraju, majlj:cego dosyć gruntów klasy drugiej, wiel­
kiem dobrOdziejstwem. 

- Na pósiedzenin Komitetn Towa­
rzystwa Zachęty Sztuk Pięknych odby­
te:n w dniu 1 b. m. wybranc zostały do zakupu z 
wy.Ławy Towarzystwa do rozlosowania w końcu ro­
Itu pomi~dzy Członków Towarzystwa. n&st~pujące 
dzieła sztuki: 

RzeżlJy,- Jana Kryńskiego: Batory i Sobies~i. 
Cypry jana Godobskiego.-Pocałunek Judasza. MIe­
czysława Zawiejskiego,-Popi ersie charakterystyczn e. 
Obraz!: Julijana Mas~yńskiego:=Ostatnie wieści. 
Wacława Szymanowskiego: Hucuł przy wódce. Sta­
nisława JaSieńskiego: Nad wieczol'eu:.. Julijana Fała· 
ta: Po deszczu (akwarelIa). Walerego Brochockiego: 
Rankiem na pastwiSKU. Ludwika Wiesiołowskiego: 
BoO'aty i ubogi_ Stanisława Wolskiego: W cyrku 
(ak";vareJl:l). Władysława Szernera: Lisowczyki. Ro­
mana Kochanowskiego: W jesieni. Wacława Pan­
liszaka: Kozak. Julijusza Jubera: W gabine~ie bra­
ta. Jana Konopackiego: Z zatoki neapolitańskiej. 
Jana Rosena: W miasteczku. Na zakupienie powyż­
szych dzieł wyzna.czono sumę rubli 3,405. 
Następne posiedzenia zakupowe odbędą się w mie­

siącach Czenvc,n, Wrześniu i Grudniu.-

- Komitet Towarzystwa Zachęty 
Sztnk Pięknych w n.r6łestwie Pol­
skiem podaje do wiadomości, iż na członków rze­
czywistych Towarzystwa zapisać się raczyli p. p. 
D-r Gustaw Fritsche, Włqdzimierz Tutizowski, 'IV'a­
cław Domaszewski, Kazimierz Król, Gustaw Loth. 
H. Lotb, Marceli Mikulicz-Radecki. Antoni , Połtaw­
ski, Józef Jezów. Jan Koszko, Czesław Skrzyzewski, 
Gustaw Sobolewski, Dawid Rosenblatt, Jan Pełczyil­
ski, Józef Gażdzicki, Adolf Teplick:, Zygmunt Wei­
nzel, Filip Ascher, Władyslaw Eichler, Henryk Ży­
dok, Bronislaw Romer, Władysław Zl\wadziński 
Fryderyk Roesner, Stefan 'IVodziński, Kazimierz, 
Szpec1Lt, Stanisław Felszewski, Władysław Epstein, 
JÓEef Koelichen, Bronisław Zaleski, Zygmunt Kątski, 
Henryk Wiesiołowski, Kulczycki, Yan Koprowski. 

Obowiazki członków korespondentów Towarzyst­
wa, przyfąć raczyli p. p. Cezary Sawicki IV Peter­
sburgu, Adam-Strzeżymir Pruszyński w LOdzi, Ro­
bert Wedeman w Warszawie, Ludwik' Wiesiołowski 
w Warszawie, Stanisław Celiński w Warszawie, Jó­
zef GaZdzicki w Bobrze, Stanisław Felszewski w 
Gliniankach, Franciszek Monkiewicz w Berdyczowie.-

- .Niwy zeszyt Nr. 272 wyszedł z druku 
i zawiera: I) "Dwie delegacyj e" , napisał J. Włos­
kiewicz.-II) "Prawo spadkowe a własuość ziem­
ska" dokollCzeuie części II i części VI (ostatnia,) 
przez D-ra Józefa ~Iilewskiego. , III) .Stosunki włas , 
ności ziemskiej w Małopolsce w drugi~j połowie 
XVI wieku" (dalszy ciąg) przez A Pawińskiego.­
IV) .Studyjum Piotra ChmieloWskitlgo o Mickiewiczu" 
przez T. J. Choińskiego.-V.) "Sprawy bieżące," VII 
napillał Polikrates.-VI.) Kronika handlowa VI, na­
pisał J. Wł.-VII.) "Przegląd Literacki," 12 Ma Jeu­
neSBe (1814-1830). SOilvenirs par le Comte d'Haus­
sonville, przt'z C.-VIII.) .Nekrologia:" 1) Józef Bog­
dan Zaleskij 2) Zygmunt Gawrollski. 

Bard1:o liczny orszak pogrzehowy, składajl\CY si~ 
z kilku tysięcy osób różnego stanu, pod przewo­
dnictwem wszystkich mil'jscowych księzy, kilku all1-
mnów, oraz celebrującego księdza Mikulskiego ze: 
wsi Źgowa, bratanka nieboszczyka, w dniu 27 b. m. 
odprowadził na miejscowy cmentarz zwłoki ś. p. 
Seweryna MiknIskiego, poniesione na ramio­
nach życzliwych mu osób, zmarłego po długiej cho­
robie d. 25 b. m. w 42 roku życia. Zmarły był sy­
nem Józefa, niezyjącego od lat trzech, właściciela 
jednej z naj starszych kamienic w naszem mieście, 
który chociaż z rodu SZlaCheckiego, nie wstydzir się 
rzemiosła i na tem pOlu uczciwej i umiejętnej pracy 
wyrobił sobie jak naj!epsze imię. Ś. p. Seweryn, ma­
jąc w obojgu rodzicach swoich naj piękniejszy przy­
kład życia cDl)t!iwego i bogobOjnego, szedł ich śla.da­
mi. Wykwalifikowany rękawicznik, p:zy bardzo w~· 
tłem zdrowiu, nie mógł rozwijać swojego kunsztu; za 
to pełen "'ysokich i gorących uczuć religijnych i 
wiary żywej oddał się w mieście i w okolicy na u­
sługi świątyń, a przy wrodzonym poczuciu estety­
cznem, podczas większych uroczystości, ubierał bar­
dzo gustownie olŁ:trze i całe kościoły. 

Skromny, delikatny w obejściu, usłużny, najlepszy 
syn i brat., serdeczny przyjaciel, budował wszystkich 
swoją szczerą gorącą poboznością i życiem nieskazi­
telnem, o którem najbliższy Jego znawca ksiądz S. 
tak wymownie i serdecznie nad grobem przemówił. 
Wieczny spokój Jego z:tcnej dllSZy. 

Szanownym kapłanom miejscowym za bezintereso­
wny udział w pogrzebie ś. p. Seweryna Mikulskiego, 
licznej publiczności, oraz niosącym zwłoki zmarłego 
najeel'd'eczniejsze podz!ękowania składa cała familija 
nieboszczyka. (1-1) 

Obwieszczenie . 
Syndyk tymczasowy: a) masy upadłości 

Jankla Birnbauma i b) masy upadłości Nu­
seua-Fajtla Birnbauma wzywa niniejszem, na 
zasadzie art. 502 K. H., wszystkich wierzy­
cieli obu upadłych, żeby się zgłosili w ter­
minie czterdziestodniowym, licząc od wy­
drukowunia niniejszego ogłoszenia, osobiś­
cie lub przez pełnomocników, do syndyka 
dla zawiadomienia go, z jakich tytułów i 
w jakiej summie są wierzycielami, i żeby 
mu złożyli swoje tytuły, lub je złożyli vr 
kancelaryi sądu okręgowego Piotrkowskie-
0'0. Zarazem tenże syndyk zawiadamia 
;'ierzycieli, że sprawdzenie ich wierzytel­
ności nastąpi w ciągu dni 15 następujących 
po skończeniu wyżej wskazanego terminu 
o godzinie l-ej z południ\t, z wyjątkielll 
dui świątecznych i dni posiedzeń wydziału 
cywilnego sądu okręgowego Piotrkowskie­
go, w gmachu tegoż sądu. 

Sewer1Ju ,Szwarcenberg 
(1-1) Adwokat Pnysięgły. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- 20 elzem". (2 lipca) w Sądzie zjazdowym w Pe-. 
trokowie na sprzedaż 1) osady w mIejscowości zwa­
Dej ~Gaj"j we wsi Dąbrówce gminie Podolin, od su­
my 800 rs. 2) 19 mórg 19 pr. ziemi z zalludowa­
niami od sumy 1303 rs. 

- 20 czerw. (12 lipca) w sądzie zjazdowym w m, 
Petrokowie na sprzedaż niernchumości, w m. Toma. 
~zowie p-cie llrzezińskim pod]f, 28A na rogu ulic Pol­
uej i Jorozolimskiej. od Silmy 6000 rs. 

- 24 kwiet. (6 maja) w magistracie m. Często­
chowy na dzierżawę do 1888 r. 8 sklepów w Nowej 
Częstochowie od sumy ogólnej 523 rs. 45 kop. ro­
cznie. 

- 22 kwiet. (4 maja) w Izbie Skarbowej Petro­
kowskiej na 3-eh letnIą dzierżawę propinacyi w ma­
jlJ:tku 1) Br\lS~, od 2750 rs, rocznie 2) Łagiewniki 
BałuŁy od 4300 rs. 

- 20 Czerw. (2 lipca) tamze na sprzedaż nierucho­
mości w m. Zgierzu pod :N2 145 od sumy 300 rs. 

- W d. 30 czerw. (12 lipea) w sądzie zjazdowym. 
w Petrokowie na sprzedaż nieruchomości w m. Ło­
dzi 1) prq ul. KOI\~talltynowskiej pel l'& 3~0. o~ su­
my35000 rs. 2) przy rogu uhc PlOtrkowkleJ l Po' 
łudniowej pod.M 253 od snmy 30000 rs. 3) przy ul­
Aleksnndrowskiej pod ]f, 49 od sumy 32,000 rs. 4} 
przy ul. Cegielnianej pod.M 271c od sumy 80,000 
rs. 5) przy ul. Cegielnianej pod:N2 272 h od 27,000 ra. 

- W d. 20 czer. (2 lip.) w sądzie zjazd. w Petro­
kowie na sprzedaż nierlll'lIomości w m. Łodzi przT 
ul. WiL1zowskiej pod i'& 143t od sumy 3,000 rs. 

- 2l kwiet. (5 maja w folwarku StUdzianki na 
sprzedaż zboża, 25 sztuk bydła i 400 korcy kartolli 
od sumy 1155 r8. 40 kop. 
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Towarzystwa Fabryki Miedzi i Rur 

dawniej Rosenkranłza 
w PETERSBURGU 

stała urządzoną według naj nowszych ulepszeń I _j w tego rodzaju zakładach zagranicą wprowadzonych i wyrabia 
różne gatunki CZEKOLADY od najtańszych do naj­
droższych w W) borowylll towarze, mogącym iść o lepsze z i 
wyrobem zagranicznym. 

Detaliczna sprzedaż czekolady odbywa się w 
GI.,6WNYM SIII.,ADZIE PJERNIK6w i SWIEV 

@ WOSKOWYCH TEJŻE FIRMY w Warszawie, 

polecają po cenach fabrycznych 
Blachę miedzianą, Blachę mosiężną 
Bury miedziane ciągnione bez szwu 
Rury mosiężne ciągnione bez szwu 

Blacha miedziana w wyborowym gatunku znajduje sie 
na składzie. Przyjmuje się stara miedź w zamian za nowa. Ob: 
~t~lunk! na niezwyczajna wymiary wykonywają się w kiikana-
sCle dm. (R. i Fr. 4410) (3-1) 

mm~(_~I_I_mm~~ 

I przy ul. Kapitulnej. ~ sfg~~~~~, 
P. p. Handlujljcym stosowny rabat. ~ l" 

Cenniki na żądanie wysyła si~ bezpłatnie i franco. ~ O~NIBUS K.Ą.PIELO"W"Y 

! 
Stali pp. odbiorcy zechcą zglosić się ~dO Cabyki ~ TRAMW AJ" 

po szyldy firmowe. _ " 
(R. i Fr. "NI 3931) (3-3) Z rozpoczęciem pory kąpielowej kursow.ać będzie codziennie (w -

~~~~I~~!~~If.fl:\.~~~~1 dnie pogodne) na Bng~j, punktnalnie od. ~odz. 4-tej p~ południu. Ce~a. . 
'JlU'\IiU~ '\IiU'JlU'ł!P'\IiU'łlU\ł),!)"łiD'~'łlU~ od osoby kop. 20, tam I z powrotem. GOSCJ z poprzedmego kursu zabie­

rać będzie od kIWIeli przy powrocie z następnego kursu.- Od l'go 
maja w rodzaju próby, kursować będzie na majówkę w 
każdą Niedzielę i Swięto (a codziennie moźe kursować na 
żądanie publ.iczności) o godzinie 4 po południu, do drugiego strzel­
ca na Wolborsk!! szosę; z pobytem tam dwie do trzech gOdzin, po 

~.r:.;~:\.r:.;;j:1.:I:oiii·::IoI:oiii··:·:·:.::::·~l~·!if!i.~~~ 

NOWOŚĆ. 
Dla amatorów białej ryżowej bibułki ".&BADIE" 

wypuszczone zostały 
2 nowe gatunki papierosów 

a mianowicie: 

zwijaue z muudsztukami 
w cenie 1 fI!. za 100 szt. pakowane po 5, 10, 25 i 100 szt. 

PU"SZE:I 
bez mundsztuków 

w cenie 25 k. za 25 szt. z papierośuiczką w każdem pudeł ku. 
Dostać można we wszystkich składach tytuniu i dy­

strybucyjach w Warszawie i na prowincyi. 

Fabryka Tytuniu w St.-Petersbnr[ll 
A. N. Szaposznikow. 

cenie 40 kop. od osoby, tam i z {lowr. Począwszy od świąt Wielkiej I 
nocy, na Majówki zamawiać można u podpisanego wi:aściciela 
na godziny lnb dnie, za oddzielną umową.- Tramwaj mieści osób 16 
(~róc~ woźnic.y). ~tacyję mieć b~~zi~, jak zeszłego lata, przed Cn­
kIerUlą p. JasIDsklego. Przed odejściem dawać będzie dzwonkiem sy-
gnały kolejowe. Uprzejmie proszę Szan. Publiczność o komunikowa-
nie mi swych żądab i wymaiab, ustnie lub listownie. ,-

'-'V':todzl.n:l.l.erZ Sa.piński 

~=~~~S~r. 
.. t1?~~!~~~.r \\\ 
~ D-ra. Fried Lengiela 

~'I::: ~ p,,,, ",!~~~~~.k6~~~~~~k!!"ruki''' .. . ł nieczyszczeń i zeszpeceń. Żółte plamy, nadmierną czerwoność, ~ 
.. piegi, zaskórniki, znikają stopniowo na zawsze. Balsam rzeczony l 
. wygładza tworzące się na twarzy zmarszczki, jak również blizny 

~, • . powstałe po krostach, skSra staje się delikatną i białą odzyskując . 
... 8zybko świeży i żywy koloryt. 
~ Cena słoika wraz z przepisem rsr. 1. 50. 
:. ~ D .. ra Lengiela OPO .. POM"-DA, ochrania cerę od wpły- ~ 

(R. i Fr. 3334) (6-4) 

M~~~?~~:Wl .~.~ ~*!~~~)Mi~~ ~ 
wów powietrza i promieni słonecznych i konserwuje takową aż ~ 
do późnej starości. Użycie tej pomady jest przyjemniejsze i sku­
teczniejsze od wszelkich cold krem('w i podobnych tłuszcz zawie-

OSTRZEZENIE 
Liczne zapotrzebowania papierosów moich 

"POPROBUJTlE" 
które dzięki ich wyborowemu 'gatunkowi cie­
szą się stałem powodzeniem pośród pp. pal". 
cych ośmieliły w ostatnich czasach do znacznego wzmożema 
się PODR"-BU,Ń TEGO GATUNKU; dlatego też n­
praszam Szanowną PublicznoŚĆ, aby nie pozwalała się 
wprowadzać w błąd i stawać się ofiarą oszu­
stwa i w tym celu przy nabywani.u towaru zwr~c~ła ~zcze­
gólniejszą uwagę ua mOJą firmę znaJdllJącą Się ~ar6-
wno na pudełkach. jak i na mur.dRztukach. 

Fabrykant tytuniu A. N. Szaposzn't"kow 
W S. Petersburgu. 

(R. i Fr. 1-& 4070) (6-2) 

~ rających preparatów. Cena pudełka rsr. 1. ~ 

, 
D-ra Lengiela MYDŁO BENZOESO WE, z pun­

ktu higieny uznane jako najlepsze mydło kosmetyczue które przy-
czynia się bardz(} do konserwacyi skóry, czyni takową delikatną ~ 

~ 
i gładką sztuka kop 60. ~' 

. Skład hur 'owy u p. Gustawa Stuermer w Warszawie ul. Mar- . 
szałkowska 142. 

~ 
Do nabyeia w Warszawie u pp. 4.1eksandra i Marcellego, ~ 

T. Kalinowskiego, A. Lipinka. i Teofila Szulca, w Petrokowie u 
L Bastrzyckiego i u I. Różyckiego. (R. i Fr. "NI 3111) (6-2) 

~~i~~~~~l~~~' 

STANISŁAW KRUSIMOWSKI i++
PoiiiiT+'1 

Jeomełra przysi~gły kl. 2-ej. + ~abryk kl'ajow,rch "Grodz~ec" + 
.. ł' . d W .2. I "Wysoka, oraz anglel-

l!~ze~iOs mJeszkame do oma -go Kar- + ski i niemiecki najlepszych .st 
haskiego, ul. Odeska. marek, używanych przy robotach • 

(4-2) (S' rządowych. lS" 
--J-e-st-d-o-od-s-tą-p-ie-n-ia.-w-d-zi-er-ż-a-w-ę- + CEG~ + 

BUD
~Wf!'T? :Q: OG~IO'r.RW &:1.4 jŁ 
J. J.l.w~ + angielsk,\ Bamsay'a + 

(S' i GLINKĘ OGNIOTRW AŁ4 ~ 
Z aparatami [orzelniczemi + białą i czarną mamy zawsze na .. 

6 wiorst od Petrol_owa, w majątku Ro· +.2. składzie. JachnikowBki & Krajew- .st. 
kszyce, położonym przy szosie. t6-2) ski, Kantor Bielańska 9 (Hotel Pa-

(S' ryzki). Połączenie Telefonem. lS" + (R. i Fr. N.3793.) (0-3). 
~++o(+P+O(+lo+O(+I~ Potrzeba 2 chłopców 

do magazyuu ubiorów męzkich Korne- ~ D d'" 
lego Wilczyńskiego w Petrokowie. ...... O zlsleJsze~o numeru. 

(3-3) dołącza się a.rkusz 26 powieści 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 

J.l,osllolIeHo :U;eBsyporo. W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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Wasza Wysokość zapomniał ° tym młodzień­
<ou, który tak był zmartwiony utratą kuferka-Ale 
miał słusznosć rachując, iż morze zwróci swój łup, 

- I nie omylił się-jakże to było Sims? 
Kiedy następca Bełta ze znaną Bobie wymLlwą 

.zaba wiał rozmową szlachetnego lorda, tłum robotni­
ków otoczył Michała, przyglądająo się z ciekawośoią 
sławnemu kuferkowi. 

Przepyszny-zawoblł jeden. 
Przepyszny-powtórzył Marls, przypatrując 

mu się okiem znawcy. 
pudowny! zawolał Sohipp. 
Smiało mógł się oprzeć burzy -dodał Tom 

Długi. 
Słowo da.ję, zbudowany na to, aby trwał 

wieki-za.decydował syn pierwszego, 
Joe Drake zapra.gnąŁ przekonać się ° wadze 

kufr a i chciał go podnieść, 
- Zdaleka z łapami-zawołał celnik-nie woł­

no w mojej obecności dotknąć się nikomu, nawet pal­
'tern. 

- Mniejsza o to-odpowiedział cofając się dys-
kre tnie przymytnik. 

Tom Dłucri, założył ręce w tył. 
Tam coś ~apisane, rzekł piszczącym głosem syn. 
- To po łacinie-dodał, pl'zypatrując się, ojciec, 
- Kto umie po łacinie?-pytał Schipp, 
- Z pewnością nie Tom Długi-zawołał szyder-

~zo Bill, który nie omie8zkał nigdy korzystać ze apo­
Ilobności przycięcia staremu przemytnikowi. 

- Ani też mały Tom - dodał grubym głosem 
Marle, nie tracący równieź sposobności dogryzienia. 
{lynowi pierwezego. 

- A więc może wy?-odpowiedzieli czupuroie 
zaczeDieni. =- Albo Michał-zlHyolał inny,- wszakże się u· 
-ezył po łacinie! 
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- Moja córko-oto twój wybawca - mówił Je­
rzy Lester do Mat·yi-Anny. 

- Raczej ja pani winien jestem życie - odpo­
wiedział Lidnej, któ..-y od rybaków dowiedzi~ł się, kto 
ich zachęcił do niesienia pomocy rozbitkom • 

Słodkie wejrzenie anielskiej istoty wlepione byto 
w twarz Norberta. Jego wzrok również nie mógł si~ 

·oderwać od miłego obrazu, jaki miał przed oczyma. 
Ten, którego dostrzegła przy niepewnem świetle 

księżyca, wczoraj blady, walczący z szalejącą burzą, z 
której wyszedł zwycięzcą-dziś stoi przed nią jako 
wytworny młodzieniec, którego rysy szlachetne oświe­
cił blask dzienny. 

Tę, którą silnemi dłońmi unosił nieda\vno nad 
powierzchnią zburzonego mor7-a, widział teraz jako 
młodą istotę, promieniejącą urodą i wdziękiem. 

Oboje ozuli się zmięszani. '"''le wzajemnem wra­
żeniu drgało jakby uderzenie dwóch serc jednem po­
łączonych uczuciem. 

Lady Eleonora weszł:l do pokoju. 
1'0 nowem przedstawieniu, rozmowa rozwinęła 

się swobodna, lubo nacechowana uczuciem smutku 
minionych niebezpieczeństw-prób przebytych. Oba­
wa i niepokój mięszały się ze scenami te;ro dmmatu, 
którego tylu aktorów, niestety, spało snem wiecznym 
na dnie oceanu. 

Nieznajomy, który zaledwie przed godzinl} prze­
szedł próg willi-jako obcy, teraz zdawał się już 
korzystać z przywilejów długoletniej znajomości, 

xv. 
W trzy dni po rozbiciu Ohia, lord Gloweley po­

wrócił do swego apokojnego trybu życia. Na wybrze­
żu pozostały już tylko ślady minionej burzy. Szcz!}tki 
.okr~tu niesione przypływem morza- kawałki drzewa. 

Pnysięga Eleonory, 26 
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mogli?-dodał celnik. 
Młodzieniec rękI} wskazał na pusty plac. 
- Do kata-zawołał Michał-jeżeli tu ich nie 

ma, są. dalejo Bill-Marls-majtek Sehipp i Draktl­
nawet i '1'om Długi, lada chwila się tu ukażą, 

A wskazują.c Norbertowi małl} ście8zkę pomiędzy 
skałami a morzem -dodał: 

- Idź pan tą drogą, prowadzi ona ku skale 
Przeklętej; taw ich znajdziesz z pewnością, 

Młodzieniec żywo rostą.pił naprzód-lecz po­
wrócił nagle. 

- Michale, pod twoją. opiekę oddaję mój skarb, 
hędziesz go strzegł, nieprawdaż? 

- Nie bój się pan, panie Norbercie-chociaż te 
pięście utraciły j nż dawnI} siłę, jednak nie radzę ni­
komu ich popróbować. 

- D obrze więc; polecam ci tę moją własność. 
'Celnik z ciekawością przyglądał się znakom wy· 

Tytym na kuferku. 
- Własność pańską-rzekł nagle-trzy V ... zdaje 

mi się przecież, że to nie są litery nazwiska pana. 
Młody podróżny zarumienił się, lecz nie stracił 

-dobl'ego humoru. 
- Zapewne, że nie. Niemniej jednak ten kufer 

mnie został powierzony i odpowiadam za niego-jak 
teraz ty Micbale. 

- Dobrze panie-zaręczam, :te nikt go nie ru­
~zy-chociaż by nawet sam djabd z piekła przyszedł 
po niego. 

Lidnej uspokojony pobiegł wskazaną drogą i 
wkró tce zniKł z oczu celnika. 

Rozbitek z Ohio znał dobrzo skalę Przeklętą. 
Słyszał opowiadaną o niej smutną. legendę i po wiele 
razy zwiedzał to miejsce, po którem, jak: zapewniali 
Qkoliezni mieszkańcy, w nocy błąkał się duch Harrego 
Gloweley. Szybkim krokiem przebiegł wskazaną 
przestrzeń. Na szczycie skały jednak, zarówno jak i 
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pierała się podstawie. Niektórzy twierdzili, iż odgadu­
ją powód tej dzi wnej ~iel'pli wości, której uic znięchę­
cić nie było w stanie. 

Rozpaczliwa jednostajność życia Lidneja miała, 
jak zaręczano, przyjemną nagl'odę w towarzystwie Ma­
ryi Anny. 

Lokator Ryszarda mile był widz:any w Lester 
-Lodge; bywał też tam codziennie a i inne domy o· 
kolicy chętnie otworzyły się na przyjęcie młodego przy .. 
jaciela hrabiego Loster. 

Lady Eleonora z przyjemnością. na wet widziała 
w swym domu młodego podróżnika. 'V jej pelnem 
niepokoju życiu, obecność młodzieńca pełnego zalet 
uważała jako pewni! przyjemuą rozrywkę. Od dnil po­
wrotu lorda Gloweley-od wieczoru, w którym zamie­
nili słowa tak nagle przerwane - od chwili nakoniec 
w której zezwoliła na schadzkę z Herbertem-schadz­
kę, któl'ej myśl prześladowała ją w dzień i w nocy, 
Eleonora zdawała się tracić zmysły. 

Norbert Lidnej błą.dząc nad brzegiem morza, 
często w swych myślach zwracał się ku Maryi Annie 
-nie przestając jednocześnie ścigać wzrokiem łupów 
wydartych morzu. 

Michał, jako naj starszy z celników, miał powie­
rzony sobie nadzór nad tern i szczl}tkami. Podzielał on 
nadzieję kolegów, iż zazdl'osn~ morze odda z CZ8som 
przedmiot tak gorąco przez młodzieńca poszukiwany. 

- Widzieliśmy już nieraz - mówił - rzeczy z 
rozbitego statku, calemi miesiącami pozostające w głę­
binach morza i wypływają.ce nagle na powierzchnię. 
Morza zwracało biednym rozbitkom utracone skarby. 

LOTd Gloweley również często ukazywał się na 
wybrzeżu. Ruch ciągły . zdawał się mu być potl'ze­
bnym. 

Całewi dniami polował w lesie; co rano jednak, 
zanim gajowi pod pl'zewodnictwew J emkinsa przygoto­
wali broń i psy, osobiście się dowiadywał, co zdołan() 
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